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ies Lipsk, dnia 8 Lipca. 

Chwila klęski fest zarazem chwilą refleksji. 
Wchodzimy sałni| w siebie, badamy powody 
nieszczęścia, szukamy przyczyn niepowodzenia 
wówczas dopiero, kiedy usiłowania wyjarzmie- 
nia się, zamiast doprowadzić nas do wolności, 
kończą się zwycięztwem wroga. To badanie 
przyczyn niepowodzenia, wyradza często rozmaite 
opinje i teorje rewolucyjne, z których powstają 
potóm partje, rozchodzące się nie w zasadzie, 
ale w sposobie jéj zrealizowania. Przy nowych 
usiłowaniach, te partje nie dozwalają znowuż 
postawić silnćj organizacji rewolucyjnej naprze- 
ciw despotyzmowi, i następuje nowa klęska. 


A Powtarzalo się to we wszystkich rewolucjach 
- — europejskich, powtórzyło się i w naszóm po- 


t 


MOKS A . PEA . . *1 . 
wstaniu. Nieprzyjaciel nie zwycięża siłą swoją, 
ZA 


rozprężeniem rewolucjonistów, nie swoim 
rozumem, lecz brakiem zdolności organizacyjnej 
swoich przeciwników.  Despotyczni królowie po- 
siadają mocno spojoną organizację, którą dła- 
wią do wybuchu usposobionych, lecz nie go- 
towych do organicznego działania rewolucjo- 
nistów. 

Naśladowanie tćj potężnćj organizacji rzą- 
dowćj, powinno być pierwszćm staraniem re- 
wolucji. W nićj jest cała potega ujarzmicieli, 
albowiem ona tylko dozwala im ujednostajnić 
usiłowania swoje, ona tylko robi je jednocze- 
snemi i przez nią wydobywają te siły, któremi 
onipokonywają narody. Organizacja rządów daje 
im jedność i posłuszeństwo. Władza posta- 
wioną jest tak wysoko, że jéj nikt z działają- 
cych w jéj imieniu dosięgnąć, ani tóż obalić 
nie może. Zabezpieczona takim sposobem w swoim 
bycie, ma czas i możność wydobyć wszystkie 
siły i zastosować wszystkie środki, do pokona- 
WOSARNIO NZ" 

Zyciorysy zasłużonych w teraźniejszóćm 
powstaniu Polaków. 


Leon Frankowski. 


W przeddzień wielkich wstrząśnien, które zmie- 


niają losy ludzkości, w chwilach gdy naród gotuje się | 


mimo wiedzy nawet do olbrzymich wysileń, zjawiają 
się ludzie, których życie, usposobienie i charakter, 
w zwykłym porządku rzeczy bylyby niewytłómaczoną 
anomalją. Owiani duchem chwili. parci fatalistyczną 
potęgą zabsorbowani jedynem tylko uczuciem, jedy- 
nem pragnieniem, idą naprzód, nie rozumując, ni 
dając się, do celu, który dla innych ciemny i zamglony 
dla jasnowidzącego ich oka świeci wyraźnie i jasno. 

Instynktem nieograniczonćj miłości widzą prawdę 
i idą do nićj prosto. Wiara ich w spełnienie celu jest 
niezachwianą, odwaga w dążeniu doń nieprzepartą, 
wytrwałość nie złamaną. Nie pojmują niepodobieństw, 
nie rozumieją cofnięcia się przed niemi, potknąwszy 
się, powstają natychmiast z tąż wiarą, z tymże spoko- 
jem o ostateczne zwycięztwo i idą dalej, wciąż dalej... 

I potęgą tćj wiary, tćj miłości, téj odwagi, w po- 
chodzie swoim popychają rozumniejszych, ogrzewają 
PY porywają za sobą massy, często naród 

Dzieci bojów narodu, 
łowie prawdy, natchnieni 
chwili, wyraźniej słyszą tajemnicze, nie pojmujące się, 


bezwiedni czasem aposto- 


nie oglą- | 


ci, jaśnićj widzą potrzeby | 


20000 Lipsk, Sokota, 9 Lipca. 


Ro. 4 


M. 58. 


z ich słażalców zastęp, jakby jeden mąż wy- 


| stępujący i w jednym, na pokonanie przeciwnika 
, dążący kierunku. Ztąd to prawie zawsze wy- 


chodzą zwycięzcami. Narody i rewolucje, które 


| walczą z despotami i najezdnikami dobrze uor- 


ganizowanymi, zamiast postawić przeciwko nim 
jedyny sposób praktyęznego zużytkowania sił 
narodowych, przez ich spojenie organiczne, któ- 
rego nie ma i być nie, może bez karności i po- 
słuszeństwa, występują z zapasem entuzjazmu 
lecz z wolnością działar Despotyzm tylko 
środkami despotyczhemi da się pokonać. 
Władza absolutna! ujarzmicieli tylko 
absolutyzmem wolzości może być oba- 
lona. 


Tymczasem w szeregach naszych narodo- 
wych, jak i w szeregach wszystkich rewolucjo- 


| nistów, nigdy nie mogą zdobyć się na absolu- 
tyzm władzy, a jeżeli stanie władza absolutna, | 


. , 7 . -pe 
nie mogą wytrwać w posłuszeństwie dla nićj. 


| Każdemu rewolucjoniście zdaje się, że ponieważ 


nieumiejące się wypowiedzieć serdeczne pragnienia | 


narodu, niż mężowie stanu, niż ludzie potężnej intel- 
ligencji-lub olbrzymiego rozumu. 


jest nim z własnćj woli i do wolności dąży, 
więc tylko w warunkach dobrej swojćj woli 
działać może dla wspólnego celu. 
stwo jest dla niego nieznośnóm, broni się od 
niego krytykowaniem władzy, albo najpospolicićj 
tą zgubną dla rewolucyjnego działania maksymą: 


prowadzoną, więc w nićj udziału nie biorę.“ 
Jeżeli zaś ten oponent jest człowiekiem ogni- 


mądrością jest miłość 
władze moralne 


|. Bo najwyższą, proroczą € 
idei, gdy miłość ta obejmie wszystkie 


człowieka, gdy wyruguje wszystkie inne uczucia. 


W kraju handlarzy lub episierów, ludzie tacy, 
gdyby zjawić się nawet mogli, byliby monomanami, 
może szaleńcami; w naszćj cierpiącćj, walezącéj, za- 
krwawionćj Polsce, zastęp ich liczny, a jak czyny ich 
są żywotnością narodu, i do historji walk jego należą, 
tak pamięć ich jest i będzie najdroższą relikwią naszą. 

Do takich apostołów-męczenników należy śp. Leon 
Frankowski, powieszony przez Moskali w Lublinie, 
dnia 16 Czerwca r. z. Čo więcćj, jest on może je- 
dnym z najbardzićj charakterystycznych, najwydat- 
niejszych typów w rzędzie tych ask, uko- 
chanych przez naród fanatyków. To, cośmy o nich 
wyżćj powiedzieli, stanowi właśnie tło nieporównanego 
tego charakteru i w określeniu tóm leży rozwiązanie 
dziwnćj zaprawdę aa ea) jakim sposobem ginąc w 21 
roku aran možna było tyle usług oddać ojczyznie, 
taki žal w całéj Polsce szerokiéj wzbudzić, taką pa- 
mięć niezatartą innemi straty, zostawić. 

Ogromne usługi, jakie Frankowski Leon oddał 
sprawie powstania, zaledwie pobieżnie skreślone być 
mogą. Jak cała historja trzechletnićj przeszło konspi- 
racji, która poprzedziła styczniowe powstanie, czyny 
naszego męczennika muszą w szczegółach pozostać ta- 
jemnicą jeszeze, i Bóg wie, czy kiedykolwiek nią być 
przestaną. 

W olbrzymićj tój, podziemnej, minowój 
która się organizacją narodową 
nie tysiące wielkich czynów, 


racy, 
nazywała, zginęło i gi- 
olbrzymich poświęceń, 


stćj duszy, więc wszystkie swoje starania na to 


| wytęża, ażeby pochwycić władzę. I w chwili 


kiedy walka z wrogiem wymaga połączenia 
wszystkich sił do jego pokonania, on stwarza 
nowe kierunki, puszcza nowe tamtym przeci- 


| wne prądy usiłowań i powoduje walkę wewnę- 


trzną, domową, która kończy się dezorganizacją 
i upadkiem. Chociaż bowiem ten ognistćj du- 
szy rewolucjonista przez jakie coup d'etat doj- 
dzie do władzy, nie potrafi się już przy nićj 
ostać, gdyż raz poruszone ambicje i namiętno- 
da : s Enhas à 

ści rządzenia, raz już zażegnięte spory 1 paso- 
wania się wewnętrzne, zwrócą i przeciwko niemu 
nowe ogniste dusze, nowe usiłowania opano- 
wania władzy — czego wszystkiego rezultatem 
bywa najczęściej upadek wszystkich. Te ogni- 
ste dusze, które w obec wroga dławiącego na- 


ród, duszącego wolność, chcą chodzić po swoich 


| urojeniach jak skoczek po linie, z którćj naj- 


mniejsze utracenie równowagi sprawia upadek, 


pięknie wyglądają w romansach, w. poezji, ale 


w polityce rewolucyjnej, ale w powstaniach na- 
rodowych, stają się przyczyną zguby, ojcami 
anarchji, która rozprzężeniem kończy sprawę. 


| Umiejętność rządzenia rewolucyjnego jest syste- 


matem z życia powstałym, nikt się go nie na- 
uczy z żadnćj książki rewolucyjnej, ani też 
z żadnćj poezji. Piękność jego leży nie w chę- 


| ciach, nie w uczuciach, lecz w ścisłćj, prakty- 


Posłuszeń- | 


cznćj loice działania.  Rewolucjoniści, którzy 
po konwencji francuzkićj występowali w różnych 
krajach Europy, nie mieli loiki rewolucyjnćj; 


byli to, że tak powiem, amatorowie „rewolucyjni, 


ną: | ale nie ludzie umiejący walić stary, będący za- 
„nie według mojego przekonania sprawa jest 


wadą w życiu ludów porządek rzeczy. 
trafili ani razu wytworzyć porządnćj organiza- 
cji, z silną, absolutną władzą wolności; 


Nie po- 


cichych ofiar, stłamionych grobowem milczeniem, mil- 


| czeniem które było warunkiem powodzenia. 


Po raz pierwszy, ale rysującą się już wybitnie 
widzimy postać Leona w owéj kwilt która była pier- 
wszém także drgnieniem rozbudzającego się ducha 
narodu z kilkunastoletniego uśpienia, wśród manife- 
stacji, które tak świetnie przyjęły trzech rozbiorców 
Polski, zebranych do Warszawy na stypę pogrzebową. 

Miał wtedy rok ośmnasty. 

Odtąd Leon był wciąż jednym z najczynniejszych, 
najodważnie szych, najzręczniejszych organizatorów ma- 
nifestacji, takich jak 25 i 27 Lutego, 7 Kwietnia i 15 
Października w Warszawie, jak 12 Sierpnia w Horodle. 

Nikt od niego śmielćj i z krwią zimniejszą nie 
przylepiał plakatów, nikt spokojniej wśród kręcących 
się policjantów nie rozdawał odezw. Któż z tych, 
którzy Się wtedy dotknęli robót warszawskich, nie za- 
pamiętał tego niskiego, szczupłego, z dziecięcym wy- 
razem twarzy, z wiecznym, nieco ironicznym uśmie- 
chem na ustach, potarganym zawsze włosem, w za- 
błoconych butach i poplamionym studenckim mun- 
durku chłopczyka ? 

A jednak ta niepozorna, nie niby nie obiecująca 
postać, znana była, kochana i szanowana od sal To- 


| warzystwa rolniczego aż do warsztatów rzemieślniczych 
| i straganów Starego miasta. 


Po chwilowćj z nim rozmowie, każdy czuł w tém 
chłopięciu jakąś wyższość — coś, co mimowoli wzbu- 
dzało szacunek, niemal uwielbienie. 

Gdzież przyczyna tój wyższości ? 

Nie w rozumie lub wymowie. Frankowski nie 
posiadał wielkich zdolności, w zwykłóm tego wyrazu 


nie mogli nigdy dojść do poświęcenia pojedyn- | 


czych miłostek własnych, uwidzeń lub przeko- | 


nań, chociażby na jeden moment wojny z de- 
spotami; nieznali poświęcenia ducha i dla 
tego wszystkie rewolucje upadły. Są to pra- 
wdy zrozumiałe i jasne jak dzień. One nam 
wykazują, dla czego niepowodzenia są udziałem 
rewolucji, dla czego tyle krwi przelanćj nie zwy- 
ciężyło despotów. Te prawdy do nas zastoso- 
wane, wykazują, że zupełnie taż sama przy- 


„czyna co dawniejsze, i dzisiejsze powstanie o klę- 


skę przyprawiła. 
Komitet Centralny i powstały z niego Rząd 


Narodowy, dokładne miał i ma pojęcie waż- | 


ności organizacji i sprężystćj władzy w powsta- 
niu. 
stawienie organizacji z silną, absolutną władzą, 
dla wroga zewnętrznego nie ujętą, wszędzie 
obecną, a niewidzialną, wszędzie w czynach wy- 
rażającą się, a nie mogącą być dościgniętą. 
Rząd tajemny i wielka tajemna organizacja, są 
to pomysły nowe, są to utwory ducha dawno 
gnębionego narodu, środki skuteczniejsze od 
wszystkich dotąd pomyślanych sposobów dzia- 
łania przeciwko rządom ujarzmiającym narody. 
Twórczość polityki rewolucyjnej Polski tu się 
wyraziła najwspanialćj. Rząd najezdniczy Mo- 


Zwrócił więc pilne starania swoje na po- | 


| trzne knowania, odjęcie ufności na którćj wszystko | 


skwy miał do czynienia z równie potężną jak | 


jego organizacją, z równie szeroko obejmu- 


jącą wszystkie warstwy, siły i potrzeby na- 


rodu. 
we instytucje, dwa państwowe organizmy, które 


Stanęły naprzeciwko siebie dwie rządo- | 


wzajemnie w siebie wchodząc, zniszczenie je- 
dnego spowodować muszą, zniszczenie jawnego | 


organizmu, który wszędzie dościgniętym, wszę- 
dzie na uczynku schwytanym, wszędzie podko- 
panym być może. Tryumf tajemnćj rządowej 
organizacji jest pewny dla tego właśnie, że ją 
ochrania i zasłania tajemnica. Na tćj drodze 
żadna przewaga militarna, żadne zwycięstwo na 
polu bitwy, żaden ucisk i prześladowanie, poko- 
nać rewolucji nie może, Komisje śledzcze ko- 
rzeni jéj wyrwać nie są w stanie, deportacje, 
więzienia zniszczyć jéj nie mogą. Ten charakter 
organizacji sprawił, że powstanie polskie wy- 
trzymało siedemnastomiesięczną walkę z naj- 
większem militarnóm państwem Europy; on 
sprawił, że walka ta tylekroć przez Moskwę 
tłumiona, dźwiga się zawsze na nowo. Organi- 
zacja tajemna i rząd tajemny, robi rewolucję 
niezwycięźoną i sprawie niepodległości i wol- 
ności wśród największych klęsk upaść zupełnie 
nie dozwaia. 

Lecz nic nie ma doskonałego pod słońcem, 
więc i ta wyborna organizacja nie jest jeszcze 
doskonałą. Nie lęka się ona zewnętrznego nie- 
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przyjaciela, który w niej może| tylko luki 
aresztowaniami porobić, lecz jéj zniszczyć nie 
może; ale lęka się wewnętrznych knowań, lęka 
się anarchji, które wyradza poboczne na swoją 
rękę działanie. Przeciwko buntowi w jćj łonie 
powstałemu nie ma ona obrony, przeciwko zdra- 
dzie nie ma środka, z powodu właśnie swoich 


form tajemnych, które ją tak dobrze, ale tylko | 


na zewnątrz osłaniają.  Historja Komitetu Cen- 
tralnego i Rządu Narodowego, stwierdza to 
cośmy dopiero wypowiedzieli. Dobrze spojona 
przez organizację jedność, jćj posłuszeństwo, nie 
mogło naczelnćj władzy zabezpieczyć od spisków 
w łonie samćj organizacji, od buntów cząstko- 


wych wywołanych przez owych, na model za- | 


graniczny uformowanych rewolucjonistów, którzy 


| niezadowoleni z tego, że nie oni sprawę pro- 
wadzą, bez świadomości kraju i położenia, bez | 


względu na trudne warunki w jakich powsta- 
nie rozwijało się, starali się bezzasadnemi za- | 
rzutami odjąć urok władzy, osłabić ją i obalić. 
A gdy zamach się im udał, tćj władzy na po- | 
wrót silną zrobić już nie mogli, ani pokonać 
anarchji którą wzniecili. Nieprzyjaciel nie mógł 
nie tylko zniszczyć, ale nawet osłabić organi- 
zacji, a ci właśnie ogniści ludzie, przez wewnę- 


spoczywało i popsucie jedności, osłabili ją. Odbić 


się to musiało i na samém powstaniu i odbiło 
się rzeczywiście najzgubnićj. Dzisiejszy rozstrój 
i klęska, jest następstwem tych knowań. Or- 
ganizm nasz zluzował się, stał się słabszym od 
organizmu moskiewskiego, więc ten zatryumfo- 
wał nad nami. Formy jednak rządu narodo- 
wego i organizacji są tak trwałe, żywotność 
zaś idei jego tak wielką, że pomimo zewnętrznych 


| burz i domowych knowań, rząd narodowy z or- 


ganizacją wwa wśród klęski i jako niepożyta 
zdobycz narodu ułatwi wszystkie prace i walki 
o niepodległość i wolność kraju. Lecz zrozu- 
miejmy raz przecie dobrze waźność instytucji 
rządowćj dla Polski, a widząc, że tylko kar- 
ność i posłuszeństwo dają siłę, idźmy w jedności 
pod kierunkiem Rządu Narodowego, który po- 
mimo błędów jakie popełnili ludzie w nim bę- 
dący, jest jedyną gwarancją, jedynym sposobem 
do celu wiodącego działania! 


KORRESPONDENCJE. 


Warszawa, 3 Lipca. 
Dziwna rzecz doprawdy, że po takićj rado- 
ści, zjaką Warszawa prsia przeszłéj je- 
sieni różnobarwne stroje na ulicy; po takićj wdzię- 


-czności dla Moskali, za oswobodzenie nas z pod 


jarzma terroryzmu nie dozwalającego się stroić i 
bawić; dziś, po dziewięcin miesiącach, policja mo- 
skiewska widzi potrzebę wydawania przepisów, jak | 


się mają ubierać kobiety, zabraniać nie tylko czar- 
nych sukien, ale szarych i wszelkich kolorów 
któreby świadczyły o zmowie. Wymownego 
tego świadectwa, jakie tym sposobem sam poliemaj- 
ster duje o prawdziwem usposobieniu ogółu, nie za- 
trze żadna bezczelność Dziennika urzędowego. Zmo- 
wy nie ma ani terroryzmu zmuszającego do żałoby, 
kiedy jawny, najwyszukańszy i mający poparcie całćj 
armji służalców terroryzm moskiewski, nie mógł na- 
rzucić nawet zewnętrznćj pstrocizny na nasze niewia- 
sty. Zmowa trwać może na dzień, na tydzień, na 


miesiąc wreszcie, ale w końcu ciężką się stanie, 


skarga na terroryzm śmieszna jest ze strony despo- 
tyzmu rządowego armji, policji i wojska, nie waha- 
jących się w obec żadnych, choćby najbardzićj bar- 
arzyńskich środków, a jednak żałoba jest w War- 
szawie! Oczywiście że jest i chyba tylko Moskal 
nie dziwiłby się, gdyby jćj nie było. Jakto? krew 
jeszcze czerwieni nasze niwy, tu owdzie jeszcze sły- 
chać chrapanie umierających, pod postronkiem mo- 
skiewskim, Sybir zaludnił się naszemi dziećmi; w są- 
siednićj polskićj prowincji, nakładają kary na tych, 
co się po polsku odezwą, i gwałtem zapędzają schy- 
zmę, lada rok, nas samych ten los może spotkać po 
kolei, a policmajster warszawski przypuszeza, że zdej- 
mie z Polski żałobę, swojemi niedorzecznemi przepisa- 
mi! O nie! myli się ten zbir. Wszystkie kolory czy po 
kolei, czy naraz, nosić będą z jego rozkazu, żałoba 
zawsze wyjdzie na wierzch, jak plama niczem ze- 
trzeć się nie dająca, bo żałoba jest w uczuciu i w po- 


| łożeniu, a nie w zmowie. 


. Rozporządzenie to poliemajstra, które zapewne 
nie omieszka Redakcja przedrukować (*), jako szaco- 


| wny pomnik barbarzyństwa i głupoty, ułożone jest we- 


dług tradycji moskiewskiego prawodawstwa, tak, że 
można je bardzo różnie tłumaczyć i do wszelkiego 
ubrania zastosować, według thb i widoków poli- 
cji. Zresztą, teraz dopiero ogłaszane zostają przepisy 
wzbraniające sukien szarych, czarnych z kolorowemi 
obszyciami i t. d. Kiedy przeszło tydzień temu, jak 
wam donosiłem, aresztowano masami i prześladowano 
kobiety za ubiory takie, które się nie podobają poli- 
cjantom. Charakterystycznem jest, że rozporządzeniem 
tem szczególnićj prześladowane są suknie i mantyle 
wełniane, jako najskromniejsze, najtańsze. Moskale 
pragnęliby nas koniecznie unużać w kałuży zbytku, 
zabaw, szału, abyśmy zapomnieli o smutnym losie 
Ojczyzny, zapomnieli żeśmy niewolnicy! 

Zakończenie jest klasyczno-azjatyckie: „„Chętuie 
zezwalam, powiada, ażeby każda z pań, gdyby była 
mylnie przez policją monitowana, przybyła bezwłocz- 
nie do mnie, nie zmieniając toalety i postawiła mnie 
przez to w możności osobistego załatwienia zaszłych 
nieporozumień.“ Oczywiście jest to względność, bo daje 
prawo apelacji od Ra do poliemajstra, ale 
wyobrażcież sobie za granicą, kobiety ciągnione przez 
policjantów do cyrkułu i apelujące ztamtąd do ratu- 
sza — za to, że ich strój jest skromny, że im dziś 
raczćj szara suknia niż błyszcząca przystoi, raczej 
wełniana niż jedwabna. 

Do zupełnego pojęcia piekła, przez jakie się w ta- 
kim razie przechodzi, pamiętać trzeba o zwyczajach 
i obyczajach tutejszćj policji. Jako próbkę, muszę 
znów przytoczyć Rydzewskiego, komisarza X. cyr- 
kułu, którego brutalstwo przechodzi wszelkie pojęcia. 
Człowiek ten wpada w wściekłość, ile razy tylko mó- 
wi i do kogokolwiek mówi, (wyjąwszy naezal- 
stwo.) Urzędowanie jego zasadza się na ciągłem ry- 
czeniu, jak zwierz dziki. Każdy interesant, choćb, 
z najlegalniejszem postępowaniem, naraża się na poto 
słów obelżywych. 

Dziennik Powszechny niedawno ogłosił pozwole- 
nie powrotu tym, którzy nie nie winni i tym, któ- 
rzy otrzymają pozwolenie od ambasad rosyjskich za 
granicą, z zastrzeżeniem, poddania ich śledztwu i 
sądowi w kraju. Oczywiście jest to łapka, nieraz jćj 


(*) Podaliśmy we wczorajszym Nrze „Ojczyzny.“ (P. R.) 
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znaczeniu, ani rozwinąć ich nie miał czasu obszernem 
i gruntownóm wykształceniem. Mówcą, frazeologiem, 
był mnićj jak miernym. Dyskusji, szerokich argu- 
mentów nie lubił i nie wdawał się w nie. 

Nie w zręczności, bo prostszćj, naiwniejszćj duszy 
nie było na świecie. 
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| wdzięku i poezji prostota jego. 


le każdy czuł instynktowo prawie, że pod zszar- | 
ganym mundurkiem tym bije najgorętsze 1 najzacniej- | 


sze serce, że brak doświadczenia, nauki, stokroć za- 


stępuje w chłopcu tym nieograniczona, bezmierna mi- | 
łość ojczyzny, miłość niezbrudzona żadną ambicją oso- | 
bistą, miłość która tak objęła wszystkie władze tej 


duszy młodćj, że wyrugowała z nićj wszelkie inne 
młodzieńcze marzenia, uczucia, porywy. Prócz rzeczy 
bezpośrednio tyczących się walki o niepodległość, 
Frankowski nie innego nie pojmował, nie rozumiał 
i pojąć nie cbciał, Bystry i jasno pojmujący sprawę 


wielką, zadziwiającćej był naiwności 1 niewiadomości | 


we wszystkich drobniejszych i obojętnych przedmio- 


tach. Specjalnością jego, zda się powołaniem, była | 
konspiracja powstańcza. Nic więcćj nie umiał, nie 
innego nie robił, ale to co robił, o ile konspirował, | 


wybornie. A sztuki tój tak- trudnej, r AREA 
nie nauczył się z ksiąg albo z doświadczenia, ale ja 
artysta talent, tak on ją przyniósł ze sobą, wszystkie 
jéj tajemnice odgadł, przez intuicję niemal przeczuł... 


Całą zaś wytrwałość tę, całą siłę, całą umieję- | 


tność, czerpał w niezmiernym zasobie miłości kraju, 
zasobie tak wielkim, tak pochłaniającym całą jego 


istotę, że o nim, o jego bezmierności, sam Leon może | 


nie wiedział. 3 : 
Ztąd pochodziła także ta nieporównana, pełna 


Tak się wżył i zrosł 
z jedyną myślą swoją, tak po za nią nic nie widział 
i nie pojmował innego, tak praca bez wypoczynku 
i przerwy, poświęcenie ciągłe i bezwarunkowe, stało 
mu się potrzebą i koniecznym warunkiem życia, że 
ani przypuszczał, żeby inaczćj mógł robić, inaczćj ist- 
nieć, żeby mógł nie pracować, nie narażać się, nie 
konspirować, 


o 
kj składał na ołtarza Ojezyzny. 


goto, gdy ruch najprzód manifestacyjny, zaczął potóm 


` w pewne organiczne wlewać się formy, gdy ludzie, 


| wał bez przerw 


którzy rozwinąwszy rozmiary działań, władzę swą na- 
czelną nazwali Komitetem Centralnym, wystąpili po 
raz pierwszy słabi liczbą i środkami, wywieszając pro- 
gramat: Usposobienie narodu do bliskiego zbrojnego 
powstania, w celu wywalczenia Polski w granłeach 
1772 r., Leon Frankowski był między tą garstką i 
był jednym z najezynniejszych ajentów Komitetu Cen- 


| tralnego. 


Jasnowidzeniem miłości swojćj pojął on, że tu 
tylko jest jedyny środek zbawienia, że programat ten 


| jest rzeczywiście narodowym, bo streszcza i wypo- 


wiada Mc fazi pragnienia, żądania r porywy wrzą- 
cego narodu. 
Nie zdziwi téż nikogo, że przy usposobieniu swo- 
jóm, Leon stał się od razu wybornym organizatorem, 
doskonałym komisarzem, niezmordowanym ajentem. 
Wiemy już jakim sposobem i jaką siłą, młody ten, 
bez zadziwiających zdolności, bez żadnćj wymowy 
chłopiec, pociągał za sobą ludzi. W najtrudniejszych 
okolicznościach, w: położeniach najkrytyczniejszych, 
w miłości swojćj czerpał on środki najwłaściwsze, 
znajdował drogi najprostsze i najkrótsze. 
Wysyłany wciąż tam gdzie było najciężćj, praco- 
i wytchnienia. W Płoskiem,, w Lu- 
belskiem, na Wołyniu, na Litwie i aż w Mołdawiji, 
wszędzie był i wszędzie zostawił niezatarte ślady swój 
bytności. Scigany przez moskali, ostrzegany przez 
przyjaciół lub tych co go się z kraju pozbyć chcieli, 
ani na chwilę nie pomyślał o wyjeździe, o opuszcze- 
niu stanowiska, na którém czuł się potrzebnym. 
Z chwilą powstania, z chwilą spełnienia najdroż- 
szych jego życzeń, rzucił się Leon naturalnie z po- 
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już rząd moskiewski używał, względem polskićj emi- 
gracji. Kto powróci, może być pewnym pomieszcze- 
nia włeytadeli lub w którym z licznych więzień poli- 
tycznych. A jednak ludzie tak są łatwowierni, że i 
na takie grube sieci się łapią. Nie wiem nazwiska 
tego nieszczęśliwego, który po wydaniu tego rozpo- 
rządzenia, przybył do Włocławka i stawił się naczel- 
nikowi wojennemu; w tych dniach został powieszony. 


Chodzi tu wieść, że Austrja wydać zamierza 240 | 
| reszty Włoch, to byłoby dla Rosji zupełnie obo- 

| Co do Węgier zaś, Rosja plany swe zabor- 
| cze na wiek cały rozkładając, nietylko że nie widzi | 


z internowanych w Ołomuńcu i innych fortecach, je- 
żeli to prawda (*), to ładny podarunek, za serdeczne 
pojednanie się w Kissingen! 
; i Wiedeń, 4 Lipca. 
Zauważano, że zaprzeczania dzienników półurzę- 


dowych w rzeczach politycznych niemal zawsze | 


chybiają celu i nikt im nie wierzy. To tem się tłu- 
maczy, że wiele razy okazało się iż fakta którym za- 
przeczano, były prawdziwe. 

ządy czy to absolutne w zupełności, czy takie, 


które pokrywają dowolność rządzenia formą liberalną, | 


mają pod ręką środek bardzo: wygodny, wyparcia się 
w razie potrzeby swych poboomeyeh organów; ponie- 
waż utrzymują jeden tylko organ urzędowy. Gdy 
więc prawda wyjdzie na wierzch: wtedy wypowia- 
dają, że tylko jeden dziennik jest urzędowy, a reszta 
dzienników niezależne są od rządu, za które tenże nie 
odpowiada. Te uwagi nasunęły mi się z powodu za- 
przeczenia pogłoskom, a nawet z niejaką ewnością, 
występującym podaniom dzienników ekeit „że 
między trzema państwami półnoenemi, zaszła konwen- 
cja co do polskićj i innych spraw.“ 

General Correspondenz półurzędowa wystąpiła 
z zaprzeczeniem faktu. | 

Co do ważności tćj ostatnićj negacji, przypo- 


mnimy zaprzeczenie tejże samćj General-Correspon- | 


denz, „jakoby Austrja żadnego powstańca nie wyda- 
wała Moslowie ; dReg S á 

: 0 w tym względzie się dowiedziałem: jest fakt, 
że Moskwa od wojny krymskiéj na Austrję była za- 
wziętą, teraz po złożonych przez ostatnią tylu pró- 
bach uległości dla Rosji, i opiero za wdaniem się 
króla pruskiego, Rosja przebaczyła Austrji dawne 
grzechy. Gorczakow i Rechberg, 
En” Com się zupełnie. 
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nister spraw zagr. Austrji odwołał swoję dok- | A dziec yy 
| przystoi Francji mówić, p 
| stosunek między Francją a 


trynę apodyktyczną podczas wymiany not dyploma- 
tycznych w r, 1863 w sprawie polskićj postawioną: 
„że między stosunkiem Austrji do Galicji a Rosji do 
Królestwa, żadnój nie ma analogji,“ a Gorczakow 
z swćj strony znowu wrócił chętnie do dawnćj soli- 
darności, chociaż w r. 1868 sam był przyznał, wi- 
dząc Austrję w innem towarzystwie, że rzeczy się 


dawniej nieprzyja- | 


zmieniły, że solidarności między trzema państwami, 


które rozebrały Polskę, już nie ma. Teraz przyszedł 
Czas Aisn AR głośno, co wtajemniczeni tylko 
dawnićj wiedzieli: że państwa te zatwierdzają swoj 
dawną przyjaźń i Austrja wypowiada: „że ukłac 
w Miinchengraetz 1832 zawarty, jest dla nićj obo- 
par ci (urzędowa Prager Ztg. to potwierdziła). 

Zaraz po ogłoszeniu stanu oblężenia w Galicji, 


w sekrecie daną została ztąd instrukcja hr. Mensdorf | 


Pouilly, gubernatorowi, ż i] trakt: 2 | 
ode > Sahg: mysli traktatujpowyi= | cielowi służyła za bazis operacyjną, zabrała na mocy 


szego oddawał Moskalom tych którzy będą 
przez nich oznaczeni imiennie, bo ten układ, 
na podstawie średniowiekowych zasad zawarty, po- 
wiada: „że osoby politycznie podejrzane, choć nie ma 
dowodu, że są winne, mają być extradowane bez 
ceremonji.* 

Wtedy jeszcze uważano za stosowne, jawnym 
faktom negować; teraz już i zaprzeczenia ustały, bo 
się ani opinii publicznćj, ani państw zachodnich nie 


boją. Austrja korzystając z dobrych dyspozycji Mo- | 


skwy, t. j. cara i Gorczakowa, w Kissingen, chciała 
iść dalćj, i chciała swoją faworytalną ideę zrealizo- 
wać, to jest gwarancję wzajemną posiadłości nietylko 

(*) 


niesiono. 


Z Austrji nic nam o podobnym zamiarze, dbtAGYPO zd 
(P. R. 


dwojną svergja do dzieła ijako komisarz Wojewó- 
dztwa Lubelskiego, był jednym z tych niewielu, któ- 
rzy pojęli charakter powstania, odgadli jego potrzeby 
: umieli go rzucić na drogę właściwą. 

Zrozumiał on, że powstanie rozwinąć się może i 
zwyciężyć, i 
wszelkie przeszkody bez pamięci i rachunku. Z pod 
Lubartowa, gdzie należał do nocnego ataku na ar- 
maty w dniu 22 Stycznia, jednym ruchem opanował 
Kazimierz i okolice, zabrał kassy na rzecz Skarbu 
oc, ogłosił Rząd Narodowy i w jego imieniu 
dekret z dnia 22 Stycznia wprowadził w wykonanie 
w okolicy przez siebie zajętćj. Oddział, który oddał 
pod dowództwo militarne Zdanowicza , natychmiast 
starał się uzbroić, i do pewnego przyprowadzić ładu, 
w kilkanaście dni zrobił go rzeczywiście jednym z le- 
pićj umusztrowanych, najbardzićj do waiki gotowych. 

I znowuż oto dwudziestoletni ten chłopiec, prze- 
rzucony na nowe, a nieznane sobie pole, postawiony 
koniecznością wypadkową jako dowódca wojskowy i 
żołnierz, nie zmalał na tóm stanowisku. Natchnie- 
niem niemal zrozumiał nowe swe obowiązki i spełnił 
je dobrze. 

Zbliżamy się da końca — krótkie to a tak pełoe 
zasług i czynów życie, musiało się skończyć męczeń- 
stwom 


Traf chciał jednak, ażeby ostatni wypadek, na- | 
? $ A e - | młoda, pełna sił, życia i zapału dusza, stawała, jak 


rysował wybitnićj jeszcze szlachetną tę postać, plą- 
cząc w jćj losy podłość prawdziwie moskiewskiego 
siepacza. W pierwszych chwilach powstania Fran- 
kowskiego, oddział schwytał żandarma, znanego z wier- 
ności swćj najazdowi. Należało go powiesić. Młody 


tylko szaloną bystrością i rzuceniem się na | 


| nasz jednak dowódca, unie 


polskich ale i innych, układem stwierdzić; Rosja na | 


to nie przystała. 
Niepotrzeba jasnowidzących, by na pierwszy rzut 


poznać, że ambarasy, koszta ete. byłyby po stronie | 


drugićj, a korzyść po stronie Austrji, gdyż Austrji 
głównie idzie o posiadłości włoskie, a w drugićj linji 
węgierskie. Co do pion Rosja żadnych a ża- 
dnych tam nie ma interesów, 
Emanuel przyłączył Wenecję, tak jak Medjolan do 


Jętnem. 


i gdyby dziś Wiktor | 


interesu żadnego w zagwarantowaniu tego terytorjum | 
Austrji, ale taka poręka jest wręcz przeciwną jćj tra- | 


dycjonalnćj polityce, bo gdzie tyle słowian na pół 
surowych mieszka, gdzie jest tylu nie-unitów, a zatem 
odług moskiewskich wyobrażeń, do „prawosławia“ 
„A jure należących, tam są i iateresa Rosji i to inte- 


resa pożyteczne, zrozumiałe, z ayek najgłówniejszym | 
i kiedy czas i oko- | 


jest zabranie tych krajów, w chwi 
liczności sprzyjać będą. 

Zupełnie to inny interes, w plastycznćj formie 
zaboru się przedstawiający, jak. interes teoretyczny 
o którym Napoleon powiedział „że interes Francji 
jest wszędzie, gdzie idzie o obronę sprawy cywilizacji 
i sprawiedliwosci“ (ou il ya une cause juste et civi- 
lisatrice à defendre), a który się okazał nieprawdą. 
Bo jużciż w tych dwóch sprawach, polskićj i duńskiej, 
okazało się że łatwićj o słowa jak o czyn. 

Uwierzyć też trudno, jak się tu od Gciu miesięcy 
w kołach politycznych ziuodyfikowały zdania, co do 
Anglji i Francji. Anglję uważali od dawna za naród 


kupiecki, który, gdzie interes osobisty nie przeważa, | 
| przez ad hoc exponowanych urzędników listach 
| na poczcie, z zagranicy pisanych do Fuchsa. Akta 


wszędzie jest zimny i na obce krzywdy obojętny. 
Francję uważano jednak zą kraj i naród draźliwy, 
i mający przesadną ideę hohoru tak, że i gotów do 
poświęceń Mrańeki 0 Teraz zdania, jak po- 
wiadam, się zmieniły. Po opuszczeniu Danji przez 
Anglję, francuzkie dzienniki oburzone, wyrzucają 
temu państwu że postąpiło niegodziwie, że honor jego 
naruszony, że przestało by” państwem pierwszorzęd- 
nem etc. - 


Otóż dzienniki tutejsze nieznacznie angielskim | 


wiadają, że o poniżeniu 


przychodzą w pomoc. P 
ływu na zewnątrz, nie 


Anglji, o zmniejszeniu jéj 


rawą polską, jak i między 
Anglją a sprawą duńską. 

Anglja widząc się izolywaną, nie mające sił dosta- 
tecznych na lądzie, do eciwstawienia 


jieważ ten sam zachodzi | A 1 ` 
razem powieszony drugi powstaniec także włościaniu 
| Marcin Graczek. 


mając wzgląd na różnicę stopnia oświaty, oba pań- 
stwa niejako w odwrotnym są do siebie stosunku. 
Przynajmnićj w tych prowincjach, gdzie nie ma stanu 
wyjątkowego, powiadają, wolność w Austeji większa 
jest jak we Francji. Nie wdając się w osądzenie tego 
twierdzenia, to tylko dodać mogę, że w Austrji istot- 
nie nikt do takićj wolności i takich swobód nie 
wzdycha, jakie są we Francji. Tymczasem ztąd że 
Styrja, Tyrol, Austrja etc. nie znają, co to stan wy- 
jątkowy, nie wypływa, żeby Galicja nie czuła ciężaru 
stanu wojennego. 

Wiadomości z kraju donoszą o rewizjach i are- 
sztowaniach. Zaaresztowano we Lwowie urzędnika 
sądu krajowego (Landesgericht) Sidorowicza, który 
właśnie wsiadał do wagonu, chcąc wyjechać za urlo- 
pem otrzymanym na parę miesięcy; powiadają, że pa- 
piery jakieś u niego w biórze znaleziono. Niemnićj 
w dzień św. Piotra i Pawła zaaresztowano: Południe- 
skiego szewca; Paducha kupca towarów galanteryj- 
nych; Eminowicza sędziego apellacyjnego na pensji 
(ojca dowódcy oddziału, który umarł z ran pod Opa- 
towem odniesionych), mieli znaleść u niego w skutek ` 
denuncyacji jakieś zamurowane papiery; Jabłońskiego 


| księgarza. Robili rewizję także u pani. Aszpergero- 


wćj, ;byłćj aktorki dramatycznój i w całym hotelu 
Angielskim. 

Zaaresztowano 10 młodych ludzi w skutek zna- 
lezionych papķrów u młodego Dulemby, i skompro- 
mitowanych jak mówią zeznaniami jednego z areszto- 
wanych Cz... 

Co do aresztowań Fuchsa i Merla, odprawiono 
ich już do sądu wojskowego, mają być poszlaki wspól- 
winy oparte na złapanych i rozpieczętowanych 


w pra Rogawskiego przesłane do potwierdzenia 
do Wiednia, czy ma być uwolniony ab instantia, 
czy nie? 


BP © II SEA. 


— Donosiliśmy o powieszeniu w Janowie w Lu- 
belskiem powstańca Flisa i Prężyny. Dowiadujemy 
się, że pierwszy powieszony był dnia 14 Czerwca. 
W Przasnyskim powiecie dnia 14 Czerwca powiesili 
moskale powstańca Konstantego Grala. Z nim 


Exekucja odbyła się pomiędzy 


| wsiami Przysieki i Drążdżewo. 


ich siłom | 


aństw kontynentalnych, zdeklarowała, że sama jedna | cie 
| działu powstańców Antoniego Wolskiego, który 


anji w pomoc nie przyjdzie. 3 sę 
Francja tak samo widząc, że nie znajdzie tyle 
pomocników, jak w sprawie wschodnićj, pisała 
to noty, to w mowie toro, P i 
wojny lub kongresu, i skońszyła na milczeniu. 


éj stawiła ewentualności | 


A jednak (przytacza uszczypliwie Ostdeutsche Post | 


szczegół prawaziwy, jako okoliczność obciążającą), 


| znowuż historjkę, 


Gorczakow ośmielił się w takim tonie przemawiać do | 


Napoleona 1II, jak dotąd nikt, Powiedział mu bo- 
wiem, że pod Borodino i Lipskiem, Rosja złamała 


| Powiem, 


potęgę Napoleona I, że Polskę która temu nieprzyja- | 


RAWA zwycięzcy; że nareszcie to ona dała pokój | 
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uropie przez tyle lat zakłócony, zgniotłszy bu- 
rzyciela tego pokoju, którym był Napoleon I. 


Zastanowiwszy się zimno nad tem, co się w oczach | 


naszych działo, trudno zaprzeczyć, że kiedy Napoleon 
mógi połkuąć pigułkę gorzką podaną mu w tak ra- 


| żący sposób przez Moskwę, to i postępowanie Angli- 


ków łatwićj się da wytłumaczyć, jeżeli nie usprawiedliwić. 
To pewna, że Austrja czuje się teraz tak silną, tak 
bezpieczną, jak za Ludwika Filipa. Niektórzy nawet 
powiadają, że pod względem moralnym Austrja w ko- 
rzystniejszćj pozycji zostaje teraz jak przedtem. Za 
Ludwika było we Francji „wiele wolności, więc miesz- 
kańcy państwa austr. z zazdrością spoglądali w tę 
stronę, wzdychając do podołaego stanu rzeczy. Dziś 


„jony szczęściem chwili, 
szlachetny, a zatém wierzący, czysty a więc poblażli- 
wy, dał się uwieźć prośbom i przysięgom i zbira 
uwolnił. 

Gdy wkrótce potém ran 
w którćj z winy Zdanowicza 
stął, wraz z innymi przenies 
tala w Sandomierzu, gdy była 
nego w tłumie powstańców , 
zdrowszego nieco uratować — 
wskazał moskalom swego dobros | 


GJ 


r ciężko w potyczce, 
lział jego rozbity zo- 

był Leon do szpi- 
zieja, że nie pozna- 
zie można późniéj 
czemnik, poznał i 
ńeę i zbawcę. 


W więzieniu lubelskićm, leczono starannie, pie- | 
Spodziewano się, że ta dzie- | 


szczono niemal Leona. 
cięca dusza oderwana od świata, złamie się wśród cier- 
pień fizycznych. Gdyby moskale znali go lepićj, nie 
zadawaliby sobie tylu trudów, nie cieszyli takiem 
nieprawdopodobnóm przypuszczeniem. Żaden z tych, 


którzy z nim pr li, nie zadrżał ani na chwilę o | s A EEE 
y P SPOT WLK CU R? | bez emftazy, bez słów wielkich a 


siebie na wieść, że Frankowski jest badany, torturo- 
wany i że żyje. 

Dnia 16 Czerwca 1863 krzyż zimartwychwstają- 
céj Polski, szubieniea, uświęconą została tą nową, je- 
dną z najszlachetniejszych ofiarą, 

W chwili egzekucji Leon był spokojny, jak zwy- 


kle; po ciężkićj chorobie, po przebytych badaniach, 


| którym nie prócz 


— Dnia 15 Czerwca we wsi Gontarze w powie- 
cie Łomźżyńskim rozstrzelali moskale dowodcę od- 


nie dawno stoczył bój z nimi pod tą samą wsią.” 

— Wiadome są zamiary rządu moskiewskiego 
zniesienia klasztorów, które chcą upozorować mnie- 
manemi winami zakonników. Rotkirch, który jest 
korespondentem Moskowskich Wiedomosti, wymyślił 

że w kościele Bernardynów, wy- 

konało przysięge 30 sztyletników, z których ca: 
Pisze dalćj ten niesyty krwi polskićj 
orespondent, że kandydatów na tam ten świat 
jest bardzo wielu w cytadeli, mianowicie: osoby które 
miały niby należeć do zamachu na Berga, rząd na- 
rodowy z 27 osób, z dyrektorami wydziałów, i Bier- 
nacki, oskarżony że zabił žandarma w Wilanowie. 
Z tćj wzmianki widzimy, iż krwawa zemsta, nie skoń- 
czyła się w Królestwie, a do nićj wybierają osoby 
odejrzenia dowieźć nie mogą. 
Rząd Narodowy nigdy nie miał liczniejszego składu 
nad pięć osób, a często tylko trzy osoby w nim za- 
siadało a tu aż 27 osób wskazano jako członków 
Rządu Narodowego. Prócz tego Rząd Narodowy, mo- 
żemy za to zaręczyć, nie siedzi w cytadeli, lecz funk- 
cjonuje jak dawnićj, nie odkryty. Wracając do owej 
moskiewskićj korespondencji, wyjmujemy z nićj jeszcze 
następne doniesienia. Oberpolicmajster, powiada Rot- 


| kirch wydał rozkaz poloj, ażeby łowiła sztyletników, 


których, nie ma w Warszawie, pod zagrożeniem, że 


Ze zwykłóm barbarzyństwem po dwa razy za- 
kładano mu sznurek. 

Koniec taki był naturalnóm, harmonijnóm uwień- 
czeniem pełnego poświęceń „życia. 

Za nim położymy pióro, spojrzyjmy raz jeszcze 
na tę postać, w którćj wszystkie rysy tak są zgo- 
dne, tak harmonijne, tak szlachetne, tak nauczające 
wreszcie l... 


Główne i jedyne prawie tło charakteru Leona, 


| stanowi miłość nieograniczona kraju, miłość, która 


bledszy był, ale nie przestraszony, W obec śmierci, | 


w obec dawnćj swćj znajomój. 

Chciał jednakże zginąć jak żołnierz i żądał za- 
mienienia szubienicy za rozstrzelanie. Po odmównćj 
odpowiedzi wstąpił na szafot. 


| w miarę form rozmaitych, 


wszystkie inne wyrugowała uczucia. Miłość ta bez 
cienia, bez plamy najdrobniejszćj, była jego rozumem, 
siłą, energją, źródłem poświęceń i poświęceń tych na- 
grodą. Objawy tego uczucia były równie zacne i 
szlachetne. Zawsze czynny, nie ustający ani na chwilę, 
jakie robota przybierała, 
z równą dzielnością organizował manifestacje, konspi- 
rował, walczył. A wszystko to robił bez przesady, 
emfa ex próźnych, bez po- 
czucia, że robi wiele. 

Był to jeden z tych ludzi, którzy zjawiając się 
w wilią burz wielkich, którzy w atmosferze burz tych 
znajdują się w właściwym sobie żywiole, którzy idą 
naprzód parci wewnętrzną siłą i stają się męczenni- 
kami lub bohaterami, sami najmnićj pojmując wiel- 
kość i znaczenie poświęcenia swego. 

I raz jeszcze powtarzamy to, cośmy czuli zawsze 


| patrząc nań lub z nim mówiąc, że większych od niego 


rozumem, zdolnością, bystrością, 


; c 4, byst nauką, było i jest 
wielu, ale nikt odeń silniej, bezinteresownićj, czyścićj 
nie kochał ukochanćj naszćj Polski. 

G CEE——— 


każdy komisarz oddany będzie pod sąd, jeżeli w jego 
cyrkule kto inny a nie policja odkryje, że tam miesz- 
kał sztyletnik. Wskutku tego rozkazu, powiada, roz- 
poczęły się jak dawnićj wielkie aresztowania na uli- 
cach, tak, że codziennie przyprowadzają do rewizji 
w cyrkułach po kilkaset osób dziennie do każdego. 
„A tu, są jego słowa, niektórzy rosjanie krzyczą, że 
czas już jest znieść stan oblężenia! Byłoby to jak 
zaprzeszłego roku, dzisiajby go znieśli, a jutro zno- 
wuż ogłosili.* Rozumiemy dobrze dla czego p. Rot- 
kirchowi i całój wojskowćj rządzącćj hałastrze tak 
bardzo idzie o utrzymanie stanu oblężenia. Przed- 
stawia im bowiem możność zdzierania publiczności i 
obfitego obławiania się. 


Rotkirch, wyasygnowano sumę 10,000 rs. Redaktorem 
tego pisma ma być także Pawliszezew, a pomocni- 
kiem jego Seliwanów. — Dnia 17 Czerwca dwaj nie 
znani ludzie, konno, w nocy, podjechali pod Kunów 
w Opatowskim pcie, a gdy ich warta zapytała: „kto 
jedzie?“ odpowiedzieli: „swoi ludzie, kozacy* i w tćjże 
chwili wystrzelili do pikiety, ranili jednego żołnierza 
i schronili się w lesie. 

— Taż sama gazeta donosi, że niektóre litewskie 
i ruskie powiaty graniczące z moskiewskimi guber- 
njami, jako to pskowską, smoleńską, chersońską, mają 
być do nich przyłączone. Projekt ten obecnie wzięty 
został pod naradę w Petersburgu. 

— Nórodni Listy opisują smutny stan ucisku 
w jakim zostaje polskie dziennikarstwo we Lwowie. 


Następująca lista skazanych na więzienie publicystów | 


wykazuje jak trudnym jest obowiązek publicysty pod 
rządem austrjackim i ile podjęcie jego wymaga od- 
wagi i poświęcenia. I tak: redaktor Gazety Naro- 
dowéj Śmochowski skazany na 6 miesięcy więzie- 
nia, a ma jeszcze kilka procesów nie rozstrzygniętych ; 
Błotnicki, współredaktor b. Dziennika Narodowego, 
i Wędziński, współpracownik tegoż pisma, są w 
więzieniu, a mają jeszcze kilka procesów. Redaktor 
Dzwonka, pisma ludowego, Kalieki, skazany na 
6 lat więzienia. Były redaktor Dziennika Polskiego 
d'Abancourt skazany na 2 lata, współpracownik 
tegoż pisma Rewakowicz na 3 miesiące. Redaktor 
Mieszczanina Tatomir skazany na 3 miesiące (uła- 
skawiony). Karol Widman, współpracownik 
Mieszczanina, na 1 rok więzienia. Henryk Szmit, 
za artykuł w dodatku do Gońca, na 1 rok. Dzierz- 
kowski na 3 miesiące za artykuł w Dzienniku Na- 
rodowym. Pani Zawadzka, redaktorka Przyjaciela 
dzieci dopiero co opuściła więzienie. Nie są tu wymie- 
nieni ci Eier już kary odsiedzieli, ani ci anpi 
skazani zostali w Krakowie i w innych miejscac 
Galicji, ani też ci którzy jak Henryk Nowakowski, 
b. redaktor Gońca schronili się za granicę przed nie- 
sprawiedliwością austrjaeką. Nawet umarłych sądy 
austrjackie za przewinienia prasowe przed siebie wzy- 
wają. Niedawno chodził po Lwowie woźny z wezwa- 
niem przed sąd Leszka hka anit. x; b. re- 
daktora Gazety Narodowéj, nby się stawil z panon 
sprawy jaką mu o jakiś artykuł wytoczyć chciano, 
chociaż wszyscy wiedzą, że Leszek Wisniewski po- 
szedł do powstania, że w Lipcu z. r. ranionego mo- 
skale wzięli do niewoli, a w Listopadzie rozstrzelali 
we Włodzimierzu. 

— Przysłano nam z Paryża następującą kartkę 
pogrzebową. 

W przyszły poniedziałek, dnia 4 b., o godzi- 
nie 10 z rana, odbędzie się exportacja ciała ś. y 
Stanisława Hr. Wąsowicza, Jenerała Wojs 
Polskich i Kawałera wielu orderów, w dniu 30 Czer- 
wca zmarłego, z domu pod Nr.25 przy ulicy d' Astorg 
do kościoła Św. Augustyna przy bulwarze Malesher- 
bes, w którego krypcie ciało to pozostawać będzie aż 
do przeniesienia go do rodzinnćj ziemi. 


Na wydawanie w moskiew- 
skim języku Dniewntka Warszawskiego donosi jeszcze | 


Na powyższy obchód wdowa zmarłego wraz z ro- | 


dziną, wszystkich ziomków i znajomych zaprasza. 
Wieczny psk racz mu dać Panie! 

Paryż, dnia Ż Lipca 1864 r. 

— Jakiś A. Ertel , moskal z Żytomierza, radzi 
w Moskiewskich Wiedomostiach (130) pozabierać te 
klasztory katolikom, na Litwie i Rusi, w których Mi- 
kołaj pozwolił im aż do śmierci przebywać. Gmiewa 
go ich długie życie, a ponieważ powiada polacy tak 
wielką wagę do kościołów i klasztorów przywiązują 
i tak ich uporczywie bronią, więc im zabrać je na- 
leży. Na takie zabranie skazuje kościół Bernardy- 
nów w Łucku. Katkow w wstępnym artykule po- 
piera plany swojego korrespondenta i jak we wszy- 
stkiem idzie dalćj, radzi potargać niewykonany kon- 
kordat z Rzymem 1847 r. usunąć wszelką władzę pa- 
pieża nad katolikami polskimi, gdyż powiada, nie ma 
nie niebezpiecznićjszego jak pozwalać obcym mieszać 
się w sprawy wewnętrzne. Że tóż to Jezuici w Ci- 
vilta Catholica i inni fałszerze w Rzymie słów pa- 
ieża, umizgami i zasługami swoimi nie potrafili roz- 
broić gorliwości Murawiewa, Katkowa, i innych 
moskali, w tępieniu katolicyzmu i znieważaniu go na 
każdy.» aS a 

— Dziennik Pozn. donosi, że w skutek rozporzą- 
dzenia p. Kriigera, wypuszczono na wolność w Kró- 
lewcu p, Piotra Drzewieckiego doktora medycyny. 


Różne Wiadomości. 

— Mieszanie się rządu moskiewskiego w rzecz religijne 
dów, wywołuje kłopoty, z których ten rząd wyjść nie może. 
iedawno w Kiszyniewie w Bessarabji, miejscowy rabin za po- 

dobne roboty rzucił cherim, (rodzaj, klątwy) na. protegowany 
przez rząd pensjonat izraelski p. Cukra; wprawdzie na groźby 
władz rządowych. zmuszony był wydać odwołanie cherimu, lecz 
znowu potajemnie wyaa cherim. Nie pomogła wcale interwen- 


cja w téj sprawie gubernatora i kuratora okręgu odeskiego; 
p CE 
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wszystko się wikła w ciągłych cherimach i kontrcherimach, ale 
Żadne z dzieci żydowskich nie chodzi do szkoły. Podobny wy- 
adek miał miejsce i w Charkowie. Nie można się więc dziwić, 
e ludnosć żydowska nie jest przychylną rządowi rosyjskiemu, 
który znowuż skarzy się na nią, okazuje niezadowolenie i nie 
przestaje prześladowania. 

| —W e, w księgarni Jarosława Pospieszyla, wyszedł 
„Spekulant* Korzeniowskiego, przełożony na język czeski, przez 
Fr. P. Volaksa. 

— Z korpusu moskiewskiego stojącego w Bessarabji, wielu 
żołnierzy ucieka do Mołdawji, szczególnićj żydów, którzy nie 
mogą znieść służby carskićj, $ 

— W Hajdelbergu zastrzelił się pewien' student niemiecki, 
skutkiem pojedynku ameryańskiego z jakimś Polakiem. Ciągnio- 
no losy, kto ma sobie Życie odebrać. Rzecz się wydała przez 


to, że samobójca przestrzeliwszy sobie piersi, żyje jeszcze i wy- | 


znał przyczynę samobójstwa. 


adwiślanin pisze: Dawniejszy nasz współmieszkaniec | 


chełmiński hr. Apolinary Dąmbski, oficer z 1831 roku, niegdyś | 


w Kaczkowie w Poznańskiem, teraz na Górnym Szląsku zamie- 
szkały, boleśnie dotknięty został w podeszłym wieku swoim. Syn 
jego Brunon służył w oddziale Chmielińskiego. 
ściu bitwach mężnie, w ostatnićj pod Obiechowem, beds c cho- 
rążym szedł na czele pierwszéj kompanji, gdy kula karabinowa 
strzaskała mu prawą nogę. W Szczekocinach leżał przez ośm 
miesięcy w lazarecie. Lubo nie został wyleczonym, Moskale po- 
ędzili go na Sybir. Inni dwaj synowie p. Dęmbskiego. Napo- 
eon zamieszkały w. Starych Prusach i Zygmunt, aresztowani zo- 
stali przez Prusaków i osadzeni w więzieniu sądowem w Ol- 


| sztynie,, Zygmunt umarł w więzieniu. 


Przegląd Polityczny. 

Po tak wytężonem przez tyle czasu zajęciu ja- 
kie kwestja duńsko-niemiecka obudzała w całym świe- 
cie politycznym lub przynajmnićj mającym pretensję 
do polityki, dziś zaledwie kto rzuci okiem na depesze 
telegraficzne, żeby się dowiedzieć ilu było rannych 
i poległych w jakićj utarczce lądowćj lub morskićj, 
a i tak jeszcze nie dla tego, żeby w podane cyfry 
wierzył, lub starał się z fwypadków ogłoszonych wy- 
miarkować co daléj zo ię w téj sprawie. Dzien- 
niki i cała publiczność czytająca, zdecydowały się zo- 
stawić wolny bieg tym wypadkom i przynajmnićj na 
niejaki czas zrzec się nieużytecznych usiłowań odga- 
dywania jaki będzie ostateczny rezultat.  Kwestja 
duńsko-niemiecka ustąpiła z pierwszego planu, dla tego 
że nienasycona nowości oawość polityków, znalazła 
nowy, obfity przedmiot zajęcia, 


Bił się w sze- | E N sy 
| twice i aureto s zalupy, ale przekonawszy się o sil- 


| wiony zostanie akt oskarżenia, Sąd przye 
(wbrew głosowi prokuratorji, do wniosku 


teres w położeniu tamy niebezpiecznym projektom 
Moskwy, Prus i Austrji. Aie Bój 


Ostatnie Wiadomości. 

Berlin, 7 Lipca (godzina 2 po południu). Sąd 
tutejszy (Staatsgerichtshof) rozpoczął dziś pod prze- 
wodnictwem prezesa Biichtemann, proces przeciw Po- 
lakom. Dziś tylko odbyło się ukonstytuowanie sądu 
i odczytanie nazwisk oskarzonych. Jutro przedsta- 

hylił się 
obroń- 
ców, względem przyzwania dwóch biegłych w języku 
polskim. 

Z Aaróesund (w ŚSzlezwigu, w bliskości Ha- 
dersleben, nad małym Bełtem) dodą, że w dniu 
5 e po północy, 5 dużych okrętów wojennych 
duńskich ukazało się w bliskości brzegu, rzuciło ko- 


nóm obsa 
dniową. 

Z Hadersleben, 5 lipca donoszą, że tamże 
w świetnie przystrojonym salonie Towarzystwa oby- 
watelskiego, książe Fryderyk augustenburski uroczy- 
ście został proklamowany. 

Hamburg, 6 Lipca. Berl. Tidende zd. 5 b. m. 
donosi że termin pozostawiony neutralnym statkom do 
opuszczenia blokowanych portów, upływa w d. 16 b. m. 

W Kopenhadze oczekują przybycia 50 ochotni- 
ków angielskich, którzy mają wejść do armji duń- 
skićj. Będą oni uzbrojeni i mają utrzymywać się 
własnym kosztem. “ 

zbrojone norwegskie okręty wojenne, otrzymały 
rozkaz odwrotu i w dniu 5 b. m. mają już przybyć 


zenin brzegu, oddaliły się w stronę połu- 


| do Christiansund. 


Korespondencja dyplomatyczna trzech gabinetów | 


północnych, jéj mniejsza lub większa autentyczność, | 


wrażenie jakie ogłoszenie jćj przez organ lorda Pal- 
merstona sprawia w Parygu i Londynie, stanowią bo- 


gaty materjał do rozumowa i, wniosków, prognostyków, | 


gorączkują wszystkie warstwy opinji publicznej. 

Najmnićj nawet latwbwierni nie przeczą, że do- 
kumenta ogłaszane przez Morning Post przedstawiają 
grunt jeżeli nie prawdy, to największego prawdopo- 
dobieństwa, wszystkie or potwierdzają zakłopotanie 
mocarstw północnych i płagnienie, a nawet usiłowanie 
przywrócenia na Pb „orzyść i przeciw ideom po- 
stępowym, owego ścisłegć porozumienia, jakie między 
niemi istniało przed wojną krymską. 

Ci nawet co zupełnie nie wierzą w autentyczność 
w mowie będących dókięientów i całą rzecz uważają 
za mistyfikację wyrachowaną na wysondowanie uspo- 
sobienia zachodu, przyznać muszą, że cel tego mane- 
wru został prawie zupełnie dopięty. Jeżeli serdeczne 
porozumienie między Anglją i Francją nie zostało do- 
tąd w zupełności przywrócone i urzędownie ratyfiko- 
wane, to przynajmnićj bez zaprzeczenia stosunki ich 
MER mocarstw niezmiernie się ytych 

o najszczególnićj objawia się w usiłowaniach 


nie 
żeli taka będzie tr 
cuskiego, to będzie, 
spokajającym jego 
pokrywką przygoto 

W Anglji widocznie 
zwrot opinji publicznej. W 
jeszcze tyle cywilnćj odwagi, a : 
poty, że w rozprawach nad mocją nagany dla gabi- 
netu w Izbie niższćj, 
trójnego północnege przymierza, utrzymuje, że nawet 


na przeciwne zupełnie wypadki. 
zabiera się na stanowczy 


przy pomocy Fraeji An lja nie powinna dobywać | 
„a w każdym razie szkodziłaby po- | 
ale nie wszyscy tak są wyłącznie | 
przejęci obawą o swoje żołądki i bardzo już wyraźnie | 


pałasza, bo woi 
myślności hand! «; 


napomykają w sferach wyższćj polityki, że lord Pal- 
merston zamyśla o pewnym rodzaju małego coup 


d'état którego rezultatem będzie wyparowanie z ga- 


binetu stronnikow bezwarunkowego pokoju, a między 
niemi lorda Russla. 


Odwołanie się do narodu przez rozwiązanie Izby | 
i nowe powszechne wybory, będzie pierwszćm następ- | 
stwem dokonania tego planu, którego ostatecznym wy- | 


nikiem będzie ścisłe pamere między dwoma wiel- 
kiemi państwami zachodni 


wom i domyślać się pod ich | 


Wprawdzie p. Cobden ma | 
a raczćj politycznej śle- | 


w obec niebezpieczeństwa po- | 


emi, mającemi jednaki in- | 


Londyn, 6 Lipca. Na posiedzeniu Izby niższćj 
b: Cobden ganił politykę lorda Russell, którego nieu- 
olność według jego zdania jest powszechnie uznaną. 
To co zaszło w sprawie duńskiéj, dodał p. Cobden, 
spowodować musi, że w ayre polityka Anglji 
w kwestjach zagranicznych, nie będzie kierowaną przez 
ministerstwo tylko przez Izbę. 
Rozprawy skończą się we czwartek, rezultatu ich 
przewidzieć nie można, to pewna jednak że parla- 
ment zostanie wkrótce rozwiązany. 


POGRZEB HENRYKA DEMBIŃSKIEGO, 
Paryż, 1864 r. 


W biednym, drewnianym kościołku stolicy, 
Tułacze, których nędza przeznaczeniem, 
I w skromnych bluzach zacni robotnicy, 
Czyjeż to zwłoki chcą uczcić wspomnieniem ? 
Skromny katafalk kilka świec otacza; 
A na nim trumna z dębowego drzewa... 
Prosta, jak trumna każdego tułacza .. . 
Nad którą sztandar powstańczy powiewa! 
Zakrystjan stary pieśń smętną powtarza, 
Przy dźwiękach głuchćj, jednostajnćj nuty; 
Niby jęk rzewny gdzieś z głębi cmentarza, 
Płynący z głosem smutku i pokuty. 
biednym kościołku jakoś tak boleśnie... 
Zda się, że cienie walki narodowej, 
Powstały z grobów i snują się we śnie, 
Po krwawćj stypie — po stypie ludowej! 
Przy zmarłym, dwoje pozostałych dzieci, 
Dwóch świadków losu zmiennego igrzyska; 
„Zasług wojskowych“ znak zaszczytny świeci 
„l honorowćj Legji* krzyż rAz s 
W gronie młodzieży wzrok jeszy;ze spostrzega 
Sędziwych starców wymowne oblicza; 
To weterani których świat odbiega, 
Lecz którym sława promieni usycza! 
Wolność i nędza, alto zapomy„enie ... 
Oto nagroda mężów, co w spusciznie 
Chcąc pozostawić światu wyzwolenie 
Zginęli marnie w niewdzięczne; obczyznie! 
Któż jest ów zmarły? Czyj pogrzeb tak skromuy 
Uczeili tylko nieliczni ziomkowie? 
— To dwóch narodów sztandar wiekopomny: 
— Ten zmarły tułacz — Dembińskm się zowie! 
Młodzian, już męztwa wiedziony ne fed 
Pamięci wielkich przodków nie ubliża ; 
Pierś nadstawiając przed wrogów nawałem, 
Broni honoru Francji i Paryża! 
I Paryż dzisiaj hojnie mu odpłaca! 
Przyjaciel wierny życzliwych Polaków, 
Ku cieniom męża wzrok współezucia zwraca, 
W osobie kilku, zaledwo, żołdaków! 
A gdzież są jego współbracia po broni? 
Jenerałowie trancuzkićj drużyny ? 
Czyliż się wstydzą orła i pogoni, 
Z któremi niegdyś zbierali wawrzyny, 
Ach! nasza przeszłość dzisiaj w zapomnieniu, 
Wielkie imiona mężów w poniewierce! 
Świat karłowaty w sennćm odrętwieniu 
Nie chce, nie może zajrzeć w wielkie serce! 
Lecz gdy tak ludzie niewdzięczni i mali, 
Niebo tułacza przyjmuje z zachwytem; 
Tam wszyscy nasi obrońcy powstali — 
Kościuszko, z mężów gronem znakomitóm! 
Pomordowanych cienie męczenników, 
Matki pomarłe z ciemęzców wyroku, 
Hufy powstańcze nowych ochotników 
Witają wodza z trzydziestego roku! 
gdy żrenica męża jaśniejąca 
pośród wybrańców swych braci poznaje, 
Polska ludowa, Polska wojująca, 
Obywatelską godność Mu przyznaje! diis 
—PROLRIRDE DAK 
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